
TYGODNIK WILEŃSKI-
N. 4.

Dnia 28. Lutego 1822 rokuv. s.o

W iadom ość historyczna o zdobyciu  przez w oysko  
franeuzko -  polskie , tw ierdz P eschiera i Sermio
ne w  1S0X roku w miesiącu grudniu.

W oysko rzeczypospolitey francuzkiey we 
W łoszech w 1801 ru  zwycięzkim naprzód 
postępuiąc k ro k ie m , zostawiło za sobą 
tw ierdzę Peschiera, nad brzegiem ieziora 
Garda leżącą.

Cofaiacy się nieprzyiaciel wzmocnił ią 
garnizonem z 2,5oo żołnierza złożonym, a 
przystęp do miasteczka Sermione mocne- 
ini obwarowa wszy szańcami, 5oo luźdiOi o- 
sadził. Miasteczko Sermione, położone iest 
na półwyspie wązkim dwie mile długim , 
do środka pomienionego ieziora wchodzą
cym; przyrodzenie samo uczyniło go obron- 
nem  i nieprz3rstępnem  (a), p rzy  tern łatwość 
kom munikacyi w odą, iednoezyła garnizon 
Serm iony z garnizonem tw ierdzy Peschie-

(a) Na samym końcu tego półwyspu oliwnpmi drze
wami okrytego, daią się ieszcze wid/.ieć stirożyt-  
ne ruiny i podziemne sklepienia, które kraiowcy 
grottą Katulla  nazywaią.

Ty go d. Tom I I I ,  i 8az. 5
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ra; mimo to źe przedział miedzy tem i dw o
ma w arowniam i do pięciu mil wynosił.

Austryacy utrzym yw ali na ówczas do
brze uzbroioną nad ieziórem pańuiącą flo- 
ty llę ,  która w szelkie wovska francuzkiego 
przecinała koinmunikacye. Dowodził nią 
P. Blumenstein, kapitan marynarki cesarza 
auslryackiego. Doświadczony" ten oficer sain 
ią w 1798 roku z rozkazu dw ofu wiedeń
skiego uorganizow ał, większa część stat
ków flo ty llę  tę składaiących zbudowaną by
ła  w m. Riva  na drugim końcu ieziora na 
przeciw  Peschiera położonym; wszystkie  
zaś głównieysze części tychże statków, ro
bione i numerowane były w  arsenale w e 
neckim , ztąd prowadzono ie równie iak 
artylleryą i dalszy cały rynsztunek wodą 
do Vicencii, a ztarntąd lądem aż do Riva. 
Flotylla  ta, w  miesiącu grudniu 1801 roku 
składała się z i 5 uzbroionych statków, 55 
dział wielkiego kalibru i około 65o ludzi 
osady. Krążąc przy brzegach ieziora, opa
tryw ała  się w żywność ze wszystkich oko
licznych miasteczek, i te y  ciągle do twierdz  
Peschiera i Sermione obficie dostarczała. 
F loty lla  francuzka z 9 tylko statków z 6 
'działami i 60 ludzi osady złożona, wcale  
nie byda odpowiednią takiey nieprzyiaciela  
sile, i dla tego przez cały ciąg oblężenia  
stoiąc przy Salo, bezczynną prawie została.

W aleczny ienerał Delmas  dowodzą
cy przednią strażą, ieszcze dnia 5o listo-
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pada ściśle opasał tw ierdze Paschiera. Zbli
żywszy się do niey z ienerałem  brygady 
Cassagne, na samym stoku twierdzy zniósł 
znaczny oddział A ustryakow ; po ozem 
z woyskiem calem udać się musiał do W e 
rony. Mieysce iego zastąpiła dnia 5 gru
dnia druga dywizya odwodowa pod sprawy 
ienerała  Dąbrowskiego z legii po lsk iey , 2 
szwadronów 21 pólku strzelców konnych , 
z 171 ludzi igo półku strzelców konnych 
■włoskich, i z iszey lekkiey pół brygady  
nazwancy wschodnią składaiąca się.

P ierwszy cały batalion, i  Strzelce 3go 
batalionu legii polskiey, zaięli szerokość 
półwyspu Sermione, maiąc przed sobą nie- 
przyiacielskie okopy, a lewe skrzydło o ie- 
zioro oparte , dwa działa lekkiey a rty le ry i  
postawione na drodze , broniły p rzystępu  
na l ą d z i e  i niedozwalały flotylli n ieprzyia- 
cielskiey zbliżać się do brzegu. Reszta tey -  
źedyw izyi, k tó rey  główna kw atera  była 
w Ponti, rozłożyła się przed okolicami tey  
gminy, dla opasania tw ierdzy Peschiera, od 
prawego brzegu.

Dnia 6 grudnia Austryacy uczynili w y
cieczkę od drogi wiodącey do Brescia i na 
polskie napadli przedpoczty. Lecz Polacy 
zabiwszy 6 ludzi a 20 wziąwszy w niewolą, 
dzielny stawili im odpor. W  tymże samym 
czasie, szalupa kanonierska austryacka zgod
nie dzialaiąc z garnizonem, napróżno xisi- 
łow ałaprzybić  do brzegu między Peschiera
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i  Sermione; odparta  ze s tra tą , przed pocis~ 
kami polskiego żołnierza uchodzić musiała.

Dnia 7 grudnia ienerał Dąbrowski na 
p raw ym  brzegu rzeki Mincio a ttakow ał 
Austryakow na wszystkich punktach, w  po- 
zycyach k tó re  przed  m iastem  aż do P onti 
zaymowali. Skutkiem  poruszenia tego, Au- 
stryacy  ścieśnieni zostali pod łwderdzą na 
przestrzen i 4oo sążni, gdzie czas nieiaki 
u trzym ać  się mogli, przykryci będąc trze 
m a domami Casa cam poustri, Casa M on- 
teferro i Casablanca zw an e m i, tam  pod o- 
b roną  ognia z wałów, i innych w bliskości 
m iasta  znayduiących się szańców', przeci
wko drogi do Breścia wiodącey, mocne za- 
i^li stanowiska. W  przeciągu dnia tego, 
legiia  polska w ielokrotne staczała b i tw y ,  
a  lubo przeciwko daleko przewyźszaiącey 
sile, zawsze atoli z nieporównanem  walczyła 
m ęztw em . Obecność dow'odzcy brygady Gra
bińskiego, podwaiała zapał walecznych, k tó 
ry ch  wiódł do boiu; zawsze na ich czele Wła
snym pobudzał przykładem. Mężny szef 
Chłopicki i inni polscy oficerowie, dziel
n ie  m u zawsze dopomagali. Natarczywość 
z iaką uderzyli na daleko licznieyszych nie- 
przyiacioł, iest dowodem nieustraszonego 
m ęz tw a  woiowników tego n a ro d u , k tó ry  
n ie  zwrykł nigdy py tać  się o l iczb ę , lecz 
ty lko  o mieysce gdzie się nieprzyiaciei 
znayduie ; n ierów na ta  walka, now ą okry
ła  ich sławą. Austryacy straciwszy 60 lu-



dzi, cofnąć się przym uszeni bjdi. Ze stro
ny  Polaków  dowodzca Brygady Grabiński 
został niebezpiecznie raniony w głow ę, nad
to 4ch zabito żo łn ierzy , a kilku ciężkie  
odniosło rany.

Dnia 8 grudnia o godzinie 1 0  zrana, 
sześć statków  nieprzyiąeielskich pokazało  
się na prawym  brzegu ieziora m iędzy Pes-  
cheirą i S erm ion e, i tam ciągły ze swych  
pływ aiących b ateryyn a  stanowiska polskie  
m iotały  ogień. Decz te  stanąwszy nu brze
gu z iednym  działem  lekk iey  a r ty lle r y i, 
w ytrw ałością swoią i kilku dobrze w ym ie-  
rzonem i W}'strzalami, przym usiły nieprzy- 
iacioł do spiesznego opuszczenia brzegów.

Tegoż samego dnia o godzinie 8 w ie-  
czorney, n ieprzyiaciel silną uczynił w ycie
czkę na lew e skrzydło dyw izyi ienerała  
Dąbrowskiego, w  zam iarze odzyskania da
w nych stanowisk przed m ia stem , k tóre  
dniem p ierw ey utracił. Polacy, którym  
przew odniczył m ężny szef batalionu Chło- 
p ic k i, zawzięcie każdego bronili kroku, 5o 
ludzi 2 1  pułku strzelcoAV konnych pom i
mo nayźywszego ognia z tw ierd zy , na po
m oc pośpieszywszy Polakom , na sprawie
dliw ą zasłużyli pochwałę. Po dlugiey w al
ce, nieprzyiaciel przym uszony był odstąpić 
z pośpiechem  do swoich warowni, zostaw u- 
iąc Polakom  stanowisko kolo domu M on
te je r ro  zwanego. Strata Polaków  w ynosi
ła  6 zabitych i 25 ranionych, m iędzy ty -
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m i ostatnimi znaydował się i kapitan Lin- 
jkicwicz, k tó ry  w tey  potyczce waleczności 
swoiey dając dowody, zwrócił na się wszy
stkich obecnych uwagę.

Dnia 9 grudnia ieneral Dąbrowski po
stawił dwie kompanie legii polskiey na p ra 
w ym  brzegu iez io ra , i ba teryą  z dwóch 
dział a rty lle ry i  lekkiey przeciwko portu  
Peschieęi.

W  tym  właśnie czasie, główno dowo
dzący ienerał B rune , postanowił rozpocząć 
form alne oblężenie Peschiery, i w tym  ce
lu  zalecił naczelnikowi inżynierów vroyska 
W łoskiego ienerałowi dywizyi Chasseloup, 
ażeby się oblężeniem Mantui i Peschiery 
zatrudnił.

Dnia 10 grudnia ienerał Chasseloup o- 
debrał formalny rozkaz, przez szefa sztabu 
głównego, ienerała dywizyi Oudinot podpi
sany , k tó rym  dyrekcya oblężenia i do
wództwo naczelne woysk do tego przezna
czonych powierzone m u b y ło , w  tymże 
rozkazie ienerał Dąbrowski drugim dowodz- 
cą woysk po ienerale Chasseloup, a szef 
szwadronu H enin , szefem sztabu mianowa
n i zostali.

Legiia polska, oprócz kompanii a r ty l
lery i 2 , 1 2 5  głów wynosząca, zaięła stano
wisko na półwyspie S e rm io ne , przeciwko 
szańcom a u s try ack im , reszta  woysk fran- 
cuzkich do oblężenia Peschiery i do robot 
w  przykopach użyta była. Jenerałowi Dą-
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b ro w sk ie m u  p o w ie rz o n e  by ło  d o w ó d z tw a  
n a  p r a w y m  b rz e g u  rz e k i  M incio  i i e z io ra  
G a rd a  , o raz  woyslc s to jących  p rz e d  szań 
cam i a u s t ry a c k ie m i  na  p ó łw y sp ie  S e rm io n e ,

D n ia  1 1  g ru d n ia  i e n e r a ł  t e n  p o s t rz e g ł
szy p o ru sz en ie  A u s t ry a k ó w  w y ch o d zący ch  
z okopovr S e r m io n y ,  ro zk aza ł  p ie rw sz e m u  
b a ta l io n o w i  legii p o lsk iey  w y ru sz y ć  n a  ich  
sp o tk an ie .  W  k ro tc e  A u s t ^ a c y  aż do w ła 
snych  o k o p ó w  o d p a rc i ,  zo s taw il i  n a  p la c u  
b i tw y  33 zab itych : zw y c ięz tw o  to , te rn  b y 
ło k o rz y s tn ie y s z e , że w  ty m ż e  czasie i flo
ty l l a  a u s t ry a c k a  z sześciu s ta tk ó w  zloźo- 
n a ,  do p o r t u  P e s c h ie ry  z dow o zem  ż y w n o 
ści d ą ż ą c a , d z ie ln y m  o p o re m  k a p i t a n a  
M a rc h a n d  dow odzcy  a r t y l l e r y i  od b rz e g ó w  
o d p ęd zo n ą  i w y s t rz a ła m i  d z ia lo w em i n a  
p r z e s t r z e n i  w ód  z n ie m a łą  szkodą ściganą
b y ła .  .

N a za iu trz  d n ia  1 2  z d aw a ło  się, źe n ie 
p rz y ja c ie l  żądał o d w e tu  n a  p ó łw y sp ie  S e r -  
m io n e . P o k a z a ł  się o godz in ie  6 w ieczo r-  
n e y ,  w s p a r ty  k i lk ą  s ta tk a m i  n a p e łn io n em u  
p ie c h o tą ,  d la  w z m o cn ie n ia  g a rn iz o n u  S e r 
m io n y .  W s z y s tk o  p r z e k o n y w a ło ,  źe z a m y 
ś la ł  u d e rz y ć  , te rn  b a rd z ie y  , źe w oyska n a  
p r a w y m  b rz e g u  r z e k i  M incio  będące*  
z m n iey szo n e  b y ły  o d es łan iem  5go b a ta l io 
n u  P o lsk iego  n a  le w y  b rzeg  rzek i.  N ie
p rz y ja c ie l  bez  w ą tp ien ia  u w ia d o m io n y  o - 
t e m  z o s t a ł , lecz  n ie  spracow  an y  i e n e r a ł  
D ą b ro w sk i  dok ładnośc ią  ro z p o rz ąd z e ń  sw o-



ich , zamysł iego wniwecz obrócił. T ak  dos
konale użył tey  nieliczney arty lle ry i pod 
iego rozkazami zostaiącey , że po niewielu 
"wystrzałach, uzbroione statki odpłynąć m u
siały , a garnizon Serm iony aż do okopów 
swoich odparty  został. W oysko polskie 
uszykowało się potem  na brzegu, flotylla 
zas austryacka chcąc się zemścić, ciągły na 
nie z ba teryy  swoich więcey iak przez trzy 
kwadranse miotała ogień.

Dnia i 5, 14, i 16 grudnia nieprzyiaciel 
nie p rzestaw ał nacierać ze strony p raw e
go brzegu; lecz obecność ienerała  Dąbro
wskiego zaradzaiąc wszystkiemu , niszczy
ła wszelkie Austryakow zamiary. Czter
dziestu i en co w, dwudziestu zabitych, i zna
czna liczba ranionych n ieprzyiacioł, świad
czyły o odwadze, k tórą  okazali Polacy w tey 
trzydniow ey w'alce.

Garnizon Serm iony znacznie wzmoc
niony oddziałami Austryakow na pobrzeźu 
ieziora Garda rozłożonem i, silną dnia 17, 
uczynił wycieczkę. W y p ra w ę  tę , flotylla 
austryacka mocnym w spierała  działobiciem, 
k tó re  z obu stron polskich dosięgaiąc s ta
nowisk,, wielkie w szeregach czyniło spu
stoszenie. Lecz woysko polskie, w ytrw ale  
p rzetrzym aw  szy ten  m orderczy og ień , po 
uporczywey w alce , przewyźszaiącego licz
bą pokonało nieprzyiaciela , k tó ry  z wiel
ką s tra tą  w naywiększym nieładzie, zosta- 
wuiąc na poboiowisku swoich zabitych i
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ranionych , cofnąć się przymuszony został.. 
W  liczbie ranionych polskich znajdow ał 
się kapitan  Jurkowski.

Po kilku dniach ciągłych u ta rc z e k , 
przez woysko polskie i francuzkie o d  b y -  
tv cli, w ciągu k tórych dowodzący naczel
nie ienerał Chasseloup czynnie zatrudniał 
się oblężeniem Peschiery, postanowiono by
ło nakoniec zdobyć auslryackie stanowisko 
przed  twierdzą przy domie Campoustri znay- 
duiące się. Dnia 21 grud,, ieneral Dąbrowski 
uczynił potrzebne do tego przygotowanie. 
Chciał sam osobiście dowodzić ta  niebezpie
czną wyprawą, zachęcaiąc żołnierzy swoich, 
dawał im przykład narażaiąc się sarn jia 
na jtęższy  działowy ogień. Jenerał ten, w te m  
zdarzeniu dał now e. dowody waleczności, 
z któney w woysku włoskiem tak  dobrze 
był znany. K apitan  M archand  dowodzca 
a rty lle ry i  dywizyi Dąbrowskiego, zatoczy
wszy .dwa działa na przeciw tego dom u, 
rzęsistemi osypał go wystrzałami. Lecz po
nieważ p u nk t ten  zostawał pod obroną ba- 
te ry y  tak  na wałach tw ie rd z y ,  iak i na 
innych szańcach um ieszczonych; nie za
niedbał zatem  nieprzyiaciel odpowiedzieć 
z nich daleko przewyźszaiącym ogniem; gra
naty , kule i bom by, zewsząd iak grad się 
sypały; wiele z nich daley nawret za sta
nowisko polskie sięgały. S tu  trzydziestu 
Polaków z dziesięcią francuzkiemi sapera
m i , z  nieustraszonem męztwem, uderzyło



w celu zdobycia tego tak w ażnego punktu. 
Podwóyrtym postępuiąc krokiem  pod ogniem  
sam ey tw ierd zy , do rzeczonego zbliżyli się 
d o m u ,  lecz tam nieustaiącerni w ystrzałam i  
z r ę c z n e y  broni spotkani zostali. Z zimną  
krw ią  nie daiąc ognia w y trzy m a li  to spot
kanie. T y m  czasem nieprzy iaciel w  dom u  
ty m  oszańcowany n ie  przestaw ał strzelać  
do nich przez okna i o tw ory  w  m urze po-t 
robione. P o lacy  ubiegali się w  odwadze z 
saperam i francuzkiem i , w szyscy  bez w a
hania się naym nieyszego rzucili się pędem  
na n ieprzyjaciela  , rozdzielili się przypad-  
k o w ie  tia dw ie  kolum ny; i z szybkością b ły 
skaw icy  z obu stron dopadłszy d o m u , 
w  m gnieniu oka w szystk ie  zayvady pokonać  
i drzwi w yłam ać potrafili. Ż ołn ierze  tacy ,  
p ra w d z iw y m i są bohatyrami: należałoby dla  
uczczenia  ich p a m ię c i , w szystk ich  im iona  
do p oźn ey  podać potom ności. Stanow isko  
to  zdobyte  nakoniec zostało, lubo n ieprzy
iac ie l do ostatniego m om en tu  nayuporczy-  
w ie y  się bronił, 22 z bronią w  ręku po leg ło ,  
a 45  dostało się w  n iew olą , inni za pomocą  
ciem ności w  rozm aite  rozp ierzchnęli się 
strony.

D nia  22 otw orzono przykopy na pra
w y m  brzegu rzek i M in c io , 760 P o lak ów
z w oysk iem  francuzkiem  do tego użytych  , 
przez  cały  ciąg trw aiącego oblężen ia  na  
chw alebne dow odzców  swoich zasłu ży li po
chwały. D la wyparowania całkowicie nie
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p rzy iac ie la  z p o zy c ji  pod  tw ierdzą  będącey, 
należało  zdobyć ieszcze iedne stanowisko, 
k tó re  na p raw y m  brzegu  rzeki M incio  zay- 
rnował. S tanowisko to, o p a r te  było o d o m  
Cossabianca zwany. O gień z w ałów  Peselii- 
e ry  i cz te rech  półxicźycow, b ron ił  p rzy s tę 
p u  do niego. Jen e ra ł  D ąbrow ski dnia  25  
grudn ia  rozpoczął a t tak .  O p o r  A uslryaków  
ta k  był m ocny, że się do dnia  następnego 
w  pozycyi swoiey u trzy m a li .  W a le c z n y  
Szeł' 7go ba ta lionu  polskiego Chłopicki, do
wodził tą w ypraw ą. Żołn ierze zagrzani p rzy-  
k l adem  swoiego wodza , podwoili w  sobie 
usiłow ania i m ę z tw o , i  stanowńsko bagne
te m  zdobyte zostało.

Do dnia 28 g rudn ia  trw a iące  fo rm al
n e  oblężenie tw ierdzy  Pesch icra , w iele 
innych  ciekaw ych i godnych uwaagi zaw ie
r a  w sobie szczegółów, a lubo do w szyst
k ich  p raw ie  działań  te y  w y p ra w y  należeli 
Polacy , m y  p rzesta iem y  na opisaniu ty ch  
ty lk o  czy n ó w , k tó re  w  tern  zdarzen iu  sa- 
jnoiedni ziom kow ie nasi, z podziw ieniem  
sprzym ierzeńców  s w o ic h , i Avieczna dla 
siebie chwałą, zdziałali. W y k o n a n e  w  p rz e 
ciągu tego czasu pod ogniem  n ieprzyiacie l-  
skim  ro zm aite  r o b o ty , iakoto: 1,200 sążni 
przykopowr, postaivienie czterech głównych 
p rz e ło m o w y c h b a te ry y ,  i inne nieoddzielne 
w  podobnem  zdarzen iu  p race  , p rzekony-  
w aią  o zasługach tego korpusu , dowodzą
cych ienerałów, i w  ogólności wszystkich



oficerów i żołnierzy. Szef sztabu H m in , 
W dzienniku swoim oblężenia Peschiery , 
m ów i o Polakach, że ci na naywiększą za- 
sługuią pochwalę , że dobry przykład icli 
dow od zcow , i ienerala Dąbrowskiego na 
ich czele będącego, nayw ięcey się przyło
żył do tych korzyści, iakie usiłowania i od
waga całego korpusu w  zdobyciu tw ierdz  
tych zapewniła.

Na skutek zawrartego zaw ieszenia bro
n i ,  w  dniu 26 tegoż m iesiąca, między ie-  
nerałem  głów no dowodzącym w oyskiem  
w łoskiem  Brune, i dowodzcą woyska austry- 
ackiego ienerałem  Belle garde, tw ierdza Pes- 
chiera rów nie iak i szańce Serm iony, dnia 
2 stycznia o godzinie 7 ranney woysku  
francuzkiem a oddane zostały. Garnizon 
austryacki z 2,258  lńdzi składaiący się, ma- 
iąc na czele sw oiem  ienerała Rogolskiego  
w yszedł z tw ierdzy, którą natychm iast w oy-  
sko francuzkie zaięło ; przeznaczonem u na 
kom endanta Peschiery szefowi brygady Se- 
melee, poruczone zostało w ykonanie w szy
stkich warunków  zaw artey z obu stron  
kapitulacyi.

SATYRA NA DW ORAKOW .

Porzuć dwór Kaietanie! nie tobie to bracie 
Zarobić kawał chleba na takim warsztacie,
Tyś poczciwy; nie oszust, nie fran t, nie oszczerca, 
Gdy ganisz z przekonania, gdy radzisz to z serca.
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X3śmiać zgrabnie nie umiesz, wyszydzasz, z niechcenia, 
Z  swemi milczysz, na cudze milczysz oświadczenia. 
Śmiać się, płakać do w tenu nie twoia lo sztuka, 
Nie zwiesz ło tra  poczciw ym , a mądrym  nieuka. 
Potakiwać , pochlebiać , kunszt tobie nieznany,
Z prostotą czesnikowską wchodzisz między pany. 
Pan się pytał o charty , tyś cudze pochwalił,
Pan pijany przypiekł palce, tyś swego nie smalił, 
Pan wąsiki zapuścił, tyś bez wąsów chodził,
Pan w czterech widzi siedem, tyś fałszu dowodził, 
Pan się o to rozgniew ał, Jan z tego korzysta,
Tyś na siedem w ykroczył, Jan podał na trzysta. 
Jużeś popadł w  niełaskę, iuźeś źle widziany, 
Stykaią cię palcami łokaie, fur many,
Pokoiowce iuź szydzą: dla całego dwora,
Jesteś osnową zabaw każdego wieczora.
T yś niebaczny rozum iał, że dworskie rzemiosło, 
W zniesie czasem z niczego tak iak inny ch wzniosło, 

. Aleś się zawiódł. T rudno zacząć na tey niwie.
Kto iest tego przesądu, trzeba żyć poczciwie.
Ci którzy nader nagle robią tak m aiątki,
Nie są tak szkodliwemi zepsuci początki,
Daley od uprzedzeń dworsko mądrym tonem ,
Cnotę zwą fanatyzm em , wierność zabobonem,
W  tym  sposobie m yślenia nie widząc sromotyy 
Bez skrupułu wpadł pański maiątek w obroty.
Patrz  iak się tam  k rzą ta ią , iak pilno, iak żwawo, 
Ten się do upadłego pańską zaiął sp raw ą ,
'le n  dogodny plan rządów po swey snuie głowie, 
'le n  myśli iak rozdzielić kassę po połowie;
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W s z y s c y  pracuią r a z e m , a każdy  z sw ey slrony,
T en  iuż posiada krocie, a ten  milijony.
P io tr  ieden co nic n iem a, chociaż wszystkiem rządził, 
B ył dobrym  względem pana, względem siebie błądził, 
T o  też goły lest dz is ia , a dworska c z e re d a ,
Ze swemi potwarzami spoczynku mu nieda.
Nie chciał tak żyć iak o n i , i winien z tey strony, 
K rakay , mówi przysłowde, wlazłszy między wrony, 
T rzeba  kraść z złodzieiami, modlić z pobożnem i,
Pić równo z pijakami kiedy iesteś z niemi.
Niechcesz? toś przepadł. D ew ot w ne t do św iętych

grzmotów,
P ijak  kuflem da po łbie, złodziey zabić gotów,
T ak i  to skutek darów, co człowieka zdobi,
D a r u ,  k tó ry  go wyższym nad zwierzęcia ro b i ,  
K tó ry  go podług niego porów nyw a z Bogiem,
Ze c i , którzy się różnią  skłonnością, nałogiem , 
W ia rą ,  stroiem, ięzykiem, myśleniem, zwyczaiem, 
U stawnie iak psy w jatkach g ryzą się nawzaiem. 
Napróżno się z rozum u chlubi ludzkie p lem ie ,
K to  wi e?  gdyby to nie o n ,  czyliby tę  ziem ię,
T yle nieszczęść w ty m  wieku było ogarnęło,
T a k  złości to zaw iązk i , a rozum u dzieło,
Lecz r o z u m u  co próżno wdział to  imie na się, 
P ra w y  rozum w  dzisieysze szalbierstwa nie wda się, 
Po  takiey pełen żalu patrzy  z zadum ien iem ,
Co ten  bękart  w yrabia pod iego imieniem.
Lecz g d z i e ż  się bez potrzeby myśl sm utna ucieka? 
Odsuńmy na obraz hańbiący człow ieka,
Po  co tykać osnowy obcego rzem iosła ,
Przebacz mnie Kaietanie, czułość mnie uniosła.
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T ak  tedy przyjacielu zm ykay od tey  zgrai.
Co osnuta podłością, na cudzy grosz cz a i ,
I  nie masz móy kochany bawić po co dłużey.
K to  tu tay  nie nakradnie, pewnie nie zasłuży,
Ale nim swoich godnych opuścisz kamratów, 
Poiedyńczo pokazać muszę tych  prałatów.
P a trz  na tego co idzie, ten  małego w z ro s tu ,
Jestto  człow iek z rozumem, robi nie poproslu ,
On pierwszą swoię korzyść , k tó rą  wziął iak dw orak  
Sam trzydzieści dukatów panu dał n ieborak .
Miało to  minę głupstwa, bo w dzisieyszym' czasie , 
D aw ać choćby potrzeba, głupstwem nazywa się.
Od mędrców w tym  gatunku, k tó rych  iest dostatkiem, 
W y sz ło  prawo łby golić, kto  się w yrw ie z datkiem. 
Lecz dotąd Bogu d z ię k i ! n ik t  nie był karany,
Tego iednak narobił w yrok  ten  kochany,
Ze 7, głodem niedostatek, a kalectwo z n ęd zą ,  
Sporzey te raz  do grobu nieszczęśliwych pędząj 
A  boiaźliwa litość patrząc na to zdała,
Iladaby ich obronić: prawo niepozwala.
Ale nasz pan G ierw azy nie b y ł  czem się zdaw ał,  
W iedz ia ł  on bardzo dobrze na co panu d aw ał,
Ze kiedy raz upewni pana o swey w ierze ,
I  to, co d a ł , i pańskie n iebaw iąc zabierze.
Dowiodł iuź tego W skutku  prosty  pisarzy n a ,
Dziś w stopniu komisarza porastać zaczyna ,
Otoż i Jan wpadł z trzask iem , co za butna m in a .  
Zegarków i pierścieni naym niey pół tuzina, 
W szystko  coś po dziwnemu... O wiem co się znaczy, 
Jan swym stroiem i sobą umyślnie dziwaczy,
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Sądząc że powierzchowność, gdy do śmiechu wzruszy, 
Zaymie całkiem i nieda przypatrzyć się duszy.
Bay ki to, w ierz mi moy kochany nic ci to nie nada ,  
Próżno się złość uk ryw a , próżno się u k ład a ,  
W y śled z i  ią ostrożność po nie m ylnym  tropie,
Jan co- pańską ie pieczeń, pańskie wino źłopie, 
D obyty  iego rę k ą  z prostego motłochu,
Co przyszedł do m aiąlku kradąc go potrocku, 
Posuwany stopniami z forysia, furmana;
Łokaia, pokoiowca, wyszedł dziś na pana.
T en  pan Jan, Janek niegdyś, te raz  z pańskiey łaski, 
Stolnik iakiś niewdzięcznik rozsiewa^ niesnaski, 
Pomiędzy faroiliją, k ló rey  wszystko winien,
K tórey  się całe życie wywdzięczać powinien,
Czerni ią przed cudzemi, między sobą waśni.
Sztuką swego oszczerstwa i nikczem nych baśni, 
Długi łańcuch  przestępstw a i zdrady odkrywa,
Ma k tó re  on sarn pierwsze ukuw ał ogniwa. 
M niemaszże, iż ty m  krokiem  sw ą zbrodnią  chciał

zmazać,
I  przez sumnienie z cudzym w łasny grzech okazać,
O nieprawda... Jes t  to  wilk w  pew ney bayce znany, 
Co płakał przy  spowiedzi a  dusił barany,
D la  tego ich pokłócił by  korzysta ł w  porze,
Lecz porzućm y iuż o ty m  gadać dziwotworze,
Ktoś tu  idzie... A  kłaniam mospanie maiorze,
W o ia k  niegdyś w ędrow nik  coź robisz na dw orze?
,,  H rab ia  mnie się uczepił, i coź to? m ów wyraźniey? 
Jak mnie zaczął zaklinać na  imie przyiaźni,
Muszę bawić u niego, ale się iuż n u d z ę ,
Fraszka, kiedy się stało pieczenie ieść cudze. M
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A  to dobrze, a zwłaszcza kiedy nie ma swoiey—.
,,  K to  ma trzykroć z okładem o cudze nie s to i—“ 
Czy pan iuż ma! a skądże? „Jakoś się zebrało—“ 
Posłuchayże skąd ie masz, powiem ci rzecz całą, 
Nasamprzód byłeś goły, wszak prawda mospanie,
I to praw da żeś nie chciał pracować w ty m  stanie, 
Ześ chciał bogactw i tem u pan móy nie zaprzeczy, 
Coż tedy wypadło w takim  składzie rzeczy,
Do magnatów się w kręcić ,  tam przez różne sztuki, 
Poobdzierać po t r o « e  bogate nieuki.
Takeś zrobił, natychm iast  przysługi, pochwały, 
P ięć tysięcy dukatów na rzecz  tw ą  zyskały, 
D obry  początek... Nuże zaczętym iśdź to rem ,  
Błaznowałeś więc zrana, p rzyskarża ł wieczorem, 
W ie le  może na panu, kto  go umie bawić,
W n e t  kazano starego służalca odprawić;
T y ś  za tak ą  przysługę trZy tysiące dostał,
O n co służąc zestarzał bez sposobu został.
P ięć a t rzy  osiem czyn i,  ieszcze braknie wiele, 
Doday resztę  hrabio wszak m y przyiaciele,
W d a łe ś  się z panem hrabią  w mieńby i przedaże, 
N a cybuchy, legawce, strzelby, ekwipaże,
W szędzie  brałeś dodatki, a ta  bagatela 
D rugie  osiem zbawiła twego przyiaciela.
Nakomec w  k a r ty  z panem za innych przykładem, 
C ztery  wygrałeś, otoż i trzy k ro ć  z okładem.
Nie chce maior dosłuchać prędko nas porzucił,
I  owszem... oto pa trzay  Jan  się z Gasprem skłócił, 
Jan  Gaspra zwie pijakiem, kostyną, hultaiem, 
G aspar Jana złodeieiem, m y  na to p rzy s ta iem ;

Tygod. Tom U L  a 2 . 6



55 tych  parobczych przym ów ek domyślić się można,
Ze złapie upominek gęba nieostrożna.
Tego tylko brakuje do pałaców pańskich ,
By k l a s ł y  m u ry  echem policzków b irm ańskich ;
Z ą d a s z ź e  wiedzieć o co Jan się z Gasprem  skłócił,
Oto... u Gaspra walet w  damę się p rze rzu c i ł ,
Z apew ne był to u p ió r , lub dusza w pokucie
W sk o czy ła  razem  na stoł długo siedząc w bocie.
Pewnieysza że upiory Gaspra dawno znaią,
Ze mu złe W faraonie duchy pomogaią,
Z e  on iest czarownikiem, ma konszachty z czarty ,
Nie uwierzysz tym  cudom, które robi w karty ;
T ró y k ę  w  a s a ,a  czwórkę w siódemkę przemienić,
Rozwieść damę z waletem a z królem  ożenić,
L u b  urw ać łeb k tórem u , ieśli tego trzeba,
T a k  mu łatw o iak z masłem zjeść kawałek chleba.
Gaspar ry c e rz  na nim się skdat ca ły  nie poznał,
Ileż to prześladowań W życiu on nie doznał.
Ileż przymów ek iego nie uległo tw arzy ,
Ile to iuż za Gasprem, leciało lichtarzy,
Zawsze był nieszczęśliwy, iecz w dzisicyszey porzes
Znalazł przecie schronienie na tu teyszym  dworze.
Pozwol niechay ich  resztę n ie tkn ię tych  zostawię,
U czy ieden drugiego znanym  chodzić szlak iem ,
Jakaż różnica m i ę d z y  dworskim  a dworakiem,
Zadney nie ma w znaczeniu, w  brzmieniu bardzo mało
W sz y scy  dobrzy. Jednakże gdybyś miał zbyt śmiało,
D o  -takiego o W szystkich zdania się przychylić ,
Z a setnym  razem grubo mógłbyś się pomylić.
Jeśli cię tein nie znudzę, ieszcze ci wyłożę,
Jak  dw oractw o  kraiowi szkody zrobić może,

( Resz ta nastąpi ).
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CHARAKTER NAPOLEONA — MAŁY WPŁYW, 
KOBIET POD IEGO PANOWAMIEM — 

ANEGDOTA I UWAGI.

( Ciąg trzeci  —  obacz N e r  2 g i ).

R ozwod Napoleona z Józefiną.

Nowe aw ycięz tw a-uw ieńczy ły  F ra n c u 
zów; w itano  z radośnem i ok rzykam i boha- 
t y r a  f r a n c y i ; wszystko po drodze radością 
i miłością odd y ch a ło ; lecz niedosyć by ło  
m ieć sławę dla  N ap o leona , p rzyzw yczaie-  
n ie  do w idzenia  i słyszenia ubóstw ioney  
osoby, tk l iw ie  się czuć daw ało b o h a te r 
skiem u sercu  iego. P rz e d  wreyściem do P a 
ryża ,  gdzie m u try u m fa ln e  p rzy ięc ie  goto
w ano, uda ł się władzfca F rancuzów  ze swym  
orszakiem  do F on teneb lo , gdzie się Józefi
na  , w  czasie oddalenia swego m ę ż a , p o 
spolicie u d a w a ła ,  gdzie czekała iego po
w ro tu ,  gdzie w śród szczupłego dw oru , ca
łą  dzielność swego szczęśliwego c h a ra k te ru  
duszy, rozwijała.

Lecz w  ty m  os ta tn im  r a z i e , nie było  
iey  na  nieszczęście w  zam ku, gdy N apole
on p rz y b y ł  do niego. B oha ty r  te n ,  pała-  
iąc żądzą niespodzianego odw iedzenia swey 
m a łż o n k i ,  p rzy iazd  swóy p rzyśp ieszy ł;  
p rzy b y ł bow iem  niespodziew any, bez ża
dnego o sw em  p rzybyc iu  odgłosu.

Jak to?  zaw ołał zwycięzca W ie d n ia ,  n ie
6 *



m a  t u  cesarzowey! S traszne  te  s ło w a , za
w ie ra ły  w  sobie w yrok , k tó ry  w k ró tce  w y
ko nany  został. N apróżnobyśm y się bada
li,  iak to  sam e fraszki mogą skazić w ielko- 
m yślną  i szlachetną duszę. Człowiek do 
ciągłych pow odzeń p rzyzw yczaiony , czło
w ie k  w  całey świetności sw ey sławy, czu
łe  t ru d n e  do w y rażen ia  udręczen ie  w  sw em  
sercu  na  najm m ieyszy  opór swym  żądzom; 
to ,  co iest iedynie  sku tk iem  losu lub n ie 
w innego  zap o m n ien ia ,  p rz y b ie ra  w  i ego 
©czach w ażną postać u razy , k tó rą  iego 
p y ch a  u p o k o rz o n a , zaw sze zby t surow ie  
k a rze .  .

N apoleon zostaiąc w  g n ie w ie , u m ia ł  
u k ry ć  p rzed  dw orzanam i n iespokoyność , 
k tó r a  go dręczyła: rozkazał z zim ną k rw ią ,  
ż e b y  m u  a p a r ta m e n ta  w yporządzono; zaiął 
się przez  k ilka  godzin p r a c ą ; lecz w ew nę- 
t r z n e m  udręczen iem  m io tany , porzucił swą 
czynność, i zaczął się po pokoiu  p rzecha
dzać: za każdym  k ro k ie m  zdaie się m u , iż 
słyszy tu rk o t  p o ia z d u , s ta ie  iak  w ry ty ;  
lecz m ylne  oczek iw an ie ,  m ylna  n a d z ie ia , 
i  przyAvidzenie. K ied y  się ta k  w  tern  bo- 
leśnych  uczuć zm ięszaniu , sm u tn y  po p o 
ko iu  k ilka  godzin p rz e c h a d z a ł ; przyszło 
m u  do głowy w ie le  sm utnych  p rzec iw  żo
n ie  przedsięw zięć. W  ty m  opłakanym  s ta 
n ie ,  w  k tó ry m  uczciwość p rzec iw  iego se r
cu  w alkę  to c z y ła , w  k tó ry m  nad to  znay- 
dow ał w  sobie środków  do s tłum ien ia  nay-
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żywszych k u  swey m ałżonce uczuć, spóy- 
rz a ł  N apoleon p rzy p ad k iem  na  p o r t r e t  Jó 
zefiny, i łzy m u  się z oczu polały .  O toź
i p łacze   Lecz k to  ta k i  płacze? O to  p ła 
cze te n ,  n a  k tó rego  samo im ie, liczne n a 
rody , p rzy y m o w ały  n a  siebie w ięzy i ego 
woli; p lącze te n ,  k tó ry  w siu  m orderczych  
b itw ach  nie  zadrżał; p lącze p rzed  p o r t r e 
t e m  k o b ie ty , dla k tó re y  n iedaw no pe łną  
w zgardy  oziębłość o k a z y w a ł! Dusza iego 
n ie  może iuż bydź nieczułą . . .  czuie , że 
kocha; lecz czuiąc się bydż^obrażonym, zem 
stę  gotuie.

Gdy się to  d z ia ło ; czuła Józefina śpie
szyła czem  p rędzey  w  tow arzy s tw ie  k ilku  
u p rzey m y c li  kob ie t do F on teneb lo , chcąc 
w  n iem  zapom nieć u tru d z e ń  i n u d y  w ie l
kiego ś w ia ta ; chcąc się okazać zawsze do
b rą  , l i to śc iw ą ,, uprzeym ą; iednem  słow em  
t a k ą ,  iaką  wyszła z łona n a tu ry .  W t e m  
postrzeg ła  s traż  p rz y  p a ła c u , ad ju tan tó w , 
i  k u ry e ró w  tu  i na  p o w ró t  odjeźdżaiących, 
w szystk ie  nakoniec oznaki podróźuiącego 
m onarchy. R zuca  się więc czem  p ręd zey  

/ z  p o ia z d u ,  i leci n a  skrzydłach  zefirów  
do a p a r ta m e n tu  swego m ałżonka. P rzy ią ł  
ią  cesarz z p o n u rą  i su row ą tw a r z ą ;  m im o 
to  i e d n a k , p rzez  zadaw niony  nalog, w y 
ciągnął ręce  n a  iey  przyięcie . „  Ah ! n ay -  
iaśnieyszy pan ie , r z e k ła  do niego z tw a rz ą  
p e łn ą  anie lsk iey  uprzeym ości i słody czy, 
prędzey odniosłeś aw y c ię z tw o , n iż  m ożna
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było  w ynaleśdź w yrazy  na  iego powinszo
w anie. — Dziękuieć za pośpiech, w oświad
czen ia  inoia p a n i , odpowiedział cesarz.“  
N a te  s ło w a , bladość osiadła lice Józefiny: 
w y o b raźn ia  i e y , odpowiedzią tą  p rz e ra 
ż o n a , uy rza ła  sm u tn y  obraz przyszłości.

W  k ilk a  chwil p o tem  , Napoleon w y 
dał rozkaz do 'w ybierania się do P aryża . 
Józefina postrzegła  gniew  swego męża, lecz 
się o iego p rz y c z y n ę ,  przez  ślachetną du
m ę  nie chcąc p y t a ć , udała  się za n im  ze 
d rżen iem  do stolicy.

O d te y  nieszczęśliwcy c h w il i ,  d w ó r  
tu le ry y sk i  nosił na sobie oznaki s m u tk u ,  
k tó ry  iego m onarchę i m onarch in ią  cecho
wał. D w orzanie  stosoAvali swe w eyrzen ia  
i  k r o k i , do w zroku  c e sa rz a ; k o b ie ty  l i to 
w ały  się nad  cesarzową.

Rzadko iuź Napoleon znaydow ał ro z 
kosz w  tow arzys tw ie  swey żony, s ta ł się 
p o n u ry m  i zam yślonym  ; k u ł iuż podobno 
obszerne w sw ey głowie zam iary , k tó re  
w  dalszym  czasie iego t ro n  zniszczyły. P a -  
syie u m y s łu ,  m aią  w p ły w  na  życie czło
wieka: dręczony n iem i cesarz F rancuzów , 
poszedł za obłąkaniem  u tru d z o n e y  imagi- 
nacyi.

Józefina w  to w arzy s tw ie  k i lk u  w ie r 
nych  i n ieodstępnych przyiació łek , p rz e p ę 
dzała dni życia w  s m u tk u ; w  nocy osiero
cone łoże, rzęsistem i sk rap ia ła  łzami. Chlu
bna  ucześn ic tw em  tro n u ,  k tó ry  z ta k  w ie l-
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kim  m ężem  d z ie l i ła ; n ie  m ogła z żalu  
znieść iego k u  sobie oboiętności. N apró-  
zno usiłow ała czasem znaleśdź w  w ey rze -  
n iu  swego m ałżonka czułość i to  zaufanie, 
k tó re  m ałżeńskie  ich pożycie, czaru iącym  
p ow abów  u rok iem  napawały.... N apróżno 
s ta ra ła  się zwrócić iego afek t ku  sobie p rzez  
t e  słowa i zgrabne zaczepki, k tó ry c h  całą 
dzielność dobrze znaią kobiety; p o n u ry  N a
poleon, ty lk o  odwłoczył nadal swą zem stę.

Gdy pew nego dnia  , um ordow any  dy- 
p lo m aty czn em i in te r e s a m i , skierow ał m a 
ch inaln ie  swóy k ro k  k u  a p a r ta m e n to w i 
sw ey  żony; usłyszał śp iew anie  z akordem  
f o r t e - p i j a n u  , i poznał głos Józefiny w na-  
s tępu iącey  aryi:

Dawno się iuż nie odzywa,
Grom śpiży na polu zguby;
Czemuż do mnie nie przybyw a,
M ocarz, móy małżonek luby?
W  iego sercu pełnem m ąztw a ,
K tóż na moiem mieyscu gości?
N ie powraca syn zw ycięztw a,
W ytch n ąć w obięciach m iłości....

K iedy chlubnemi wawrzyny,
Skronie iego w ięczyć miałam,
Gardziłam rywalek gminy;
Dziś smutny błąd móy poznałam!
On niesyty chwały z m ęzlw a,
Królów chce zbawić w olnością
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A ch! wróć się synu zw ycięztw a,
W łó ż  twe kaydany miłości.

Próżno tu lutnia strw ożona,
Jęk z mym drżącym głosem łączyj 
Królowa, kochanka, żona,
Samotnie życie zakończy.
A le nad wszystkie m ęczeństw a, 
Przyszłość w ięcey ma srogościj.
Tracąc mię synu zw ycięztw a,
Nietrać Francuzów miłości....

Na te  słowa, Napoleon wzruszony wcho
dzi skw apliw ie do p o k o iu , a  cesarzowa 
zem dlona upada.

Gdy Józefina pow róciła do zmysłów, 
postrzegła, iż mąz sciskał iey ręce w swych, 
dłoniach , i poglądał na nie z czułego ser
ca interesem ... Słodkie w zruszen ie! po
przednik  szczęśliwego tryum fu . Obchodził 
się z nią wówczas z tk liw ą poufałością, 
iak w pierw szych i szczęśliwych dniach po 
ślubie. ,, K to , rzek ł do niey, k to  ci pody
k tow ał , tak  sm utne śpiewy? —  T y  sa m , 
odpow iedziała, tw oia  zabóycza oboiętność, 
k tó rey  dłuźey znieść nie zdołam... Cóżem 
ci uczyniła?.... O iak  się czasy zmieniły!—  
W strzym uiąc tw e  łzy, odezwał się Napo
leon , ileżto łez nie przew iduię?...—  Coż 
to  znaczy, o w ielki B oże! rzekła strw ożo
na Józefina— Stało się pani.... wyznać ci 
potrzeba.... “  Na te  słow a, zbladła cesa
rzowa. Zimny p o t okraw a iey czoło...
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Czeka ze drżeniem  okropnego wyroku.... 
Napoleon daie znak żeby się oddalono; sam 
tylko z żoną pozostaie...

Gdy się iuź wszyscy oddalili , Napole
on przechodząc się szerokim krokiem po 
pokoiu, w  gwałtownem poruszeniu uczuć 
duszy, wzdychał poglądaiąc czasem na Jó
zefinę , k tó ra  spuściwszy zapłakane oczy, 
iak w ry ta  stała. N akoniec, sam p rze rw a
wszy to pełne udręczeń milczenie: „ kiedy, 
rzekł, P a n i ! przeznaczenie i wola F rancu
zów wezwały mnie na tron  francuzki; zawar
łem  z nimi uroczyste przym ierze, którego 
w arunków  dotrzymać powinienem. P rz y 
szedł czas, w  którym  przyięte  dobrowolnie 
obowiązki, spełnić muszę... Niech potomność 
iak chce o mnie sądzi: szczerość i otwartość, 
z k tó rą  się tłómaczę, za pociechę mi służyć 
będzie... Kocham  Francuzów, kocham ten  
bohatyrski n a ró d , k tórem uin  ty le  winien 
t ry u n fó w ! Ah pani! Ah Jozefino!...

Ledwie to  w yrzek ł ,  w net m u mimo
wolna iakaś boiaźń, usta  zamyka... Łza 
czułości, kąpie powieki... Nakoniec, zmie
nionym mocą wewnętrznego udręczenia 
głosem: „  trzeba  się nam  , rzekł rozstać ,
Jozefino!  Co! drętwieiesz na  t o ,  luba
zono! spóyrzyy na swego męża a poznasz,
ile go te  przerażaiące s ło w a , kosztuią....
T a k ,  niestety! rozstać się nam trzeba... 
Naród domaga się ode mnie następcy, k tó 
ry b y  dziedziczył tron , dobrowolnie mi od



ludu ofiarowany.... Kocham móy naród..;
lecz i ciebie kochać nie przestałem «

Gdy to wyrzekł, cesarzowa byław głę- 
bokiem milczeniu. W ielka myśl miotała 
iey duszę. Niespodziane zagadnienie mę
ża, wszystkie iey organa bezwładnemi uczy
niło: lecz wkrótce zdobywszy się na fizy
czne i moralne siły, i spóyrzawszy na Na
poleona , mężnie odpowiedziała: „ Nie dla 
powabów i błyskotek tronu , lecz dla cie
bie samego, kochałem cię nayiaśnieyszy Pa
nie !... Dziwiłam się twey chwale, napawa
łam się słodyczą zasłużonych pochwał, któ
re ci dawano. Gdym się z tobą małżeń
skim węzłem skoiarzyła, nie przewidywałeś 
ieszcze wówczas swego wysokiego przezna
czenia, którem łs tobą przez długi czas dzie
liła...... Kochałeś mnie kiedyś panie! a te
raz mnie chcesz opuścić  Lecz ieźli oto
idzie , ieźli los Francyi od mego nieszczę
ścia, od mego nawet życia zależy; chętnie 
ie dla oyczyzny poświęcę. Rozkaż tylko 
Panie! z chlubą drogą tę ofiarę dla francyi 
uczynię— Tegom się, rzekł, spodziewał, po 
Józefinie... po mey przyiaciółce... i żonie... 
Ach! ch cę. nią bydź do śmierci; do zgonu 
nią bydź nie przestanę   Nie potrafią lu
dzie zerwać tych śwdętych węzłów, które 
same nieba skoiarzyły; Józefina iest nama
szczoną.... ii Na te słowa, spóyrzał cesarz na 
swą małżonkę, pełnem ognia okiem ; co
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w łaśnie  iest znakiem  wyższego nad  pospo
l i ty  geniuszu...

N a z a iu t r z , cesarz kazawszy zwołać se
n a t , d ep u tow anych  ludu  i m ag n a tó w ; za
siadł na  tron ie .  O bok  niego, siadła spokoy- 
n a  i na  wszystko p rzygo tow ana, Józefina. 
,, F ran cu z i!  rzecze... Na te  słow aj tw arz  
iey  ok ry ła  się żyw ym  ru m ień cem , nayw ie- 
ksze m ilczenie w  zgrom adzeniu  powstało.. 
P o te m  zam ilkszy n a  c h w i lę , iakby dla n a 
b ra n ia  now ych sił w ta k w ie łk ie y  wagi dzie
le: „  Francuzi! p o w tó rz y ła , Bóg m i iest 
św iadkiem  , iź szczęście oyczyzny, iest mo
lem  naygorętszem  życzeniem; ŚAvięte to  u -  
czucie, pow inno we m nie  stłum ić nayczul- 
sze przyw iązan ie  do m ęża   M ałżonka ce
sarza , m ieć  pow inna synów .... N a tu ra  m i 
te y  lubey. pociechy i nadziei, pozazdrościła. 
S k ładam  więc w  rę k u  waszych , ch lubny  
d la  m nie  ty tu ł  cesarzow ey, i żony N apole
ona.... Francuzi! oceńcie, i m ile p rzy y m iy -  
oie to  z m ey  s trony  pośw ięcen ie ; a w te n 
czas u m rę  spokoyna. “ T o  rzekłszy, zam il
kła . P o w s ta ł  szm er z en tu zy azm em  i ża
le m  zmięszany.... Nie, p an i!  odezw ał się ce
sarz: lud  m óy  cię kocha se rd eczn ie ;  nigdy 
iego m onarch in ią  bydz n ie  przestaniesz. 
P rzes ta iąc  należeć do m nie  p rzez  zw iązki, 
k tó ry m  przez  długi czas szczęśliwość mą 
by łem  Avinien; n ie  p rzestaniesz bydż m o- 
ią  przyiaciółką; n ieprzestan iesz  należeć do 
państw a; będziesz zawTsze m atk ą  te y  w iel-



kiey  rodziny*, k tó rą  ia  w  sercu  noszę......
S koro  Napoleon w y rzek ł t e  s ło w a , Józe
fina drżącą ręką  podpisała  a k t  rozw odow y, 
k tó ry  ią od naywdększego z ludzi na  zaw 
sze rozłączył....

W  tak im  składzie rzeczy, m usiała m ieć  
Józefina pew n y  stop ień  m ęz tw a , i w ielkość 
d u s z y , zrzekaiąc się ty tu łu ,  k tó ry  iey szla- 
che tney  dum ie  i miłości pochlebiał. Ż y 
ła  od tego czasu w ust ron iu  , w  k tó re m  iey 
wdzięczność n ieszczęśliw ych , k tó ry c h  
w sp iera ła , i szacunek F rancuzów , to w a rz y 
szyły. F rancuz i,  p rzy p isa li  te m u  nieszczę
śliw em u rozwodowi, w szystkie  k lęsk i,  k tó 
ry ch  doświadczyli...

Spoczywasz te ra z  szanow ny c ien iu  
w  grobie! Nieszczęśliwi skrap ia ią  tw e  po
p io ły  łzam i tk l iw e y  wdzięczności i sm utku . 
N ie zgaśnie pam ięć  tw a  w  sercach F ra n c u 
zów: ilek roć  p ra w a  cno ta  t ro n  zas iąd z ie ; 
im ie  tw oie  Józefino! ze czcią w spom inane  
będzie. Jm ie  tw e  iaśnieie n a  w ielk ich  po
m nikach  narodu ; im ie tw e  w sercach F ra n 
cuzów w yryte ...  S łabe te  m oie pochwały', 
n ie  są dziełem  in teressow anego s tronn ic 
tw a: p łyną  one z wolnego ieszcze p ió ra ,  k tó 
r e  nigdy zbrodniom  n ie p o c h le b ia ło ; k tó r e  
sarney p raw dzie  iest poświęcone. K r ó l , po  
w róciw szy  z długiego w ygnania, uczcił tw ą  
pam ią tk ę .  Ja s a m , m im o złośliwość n ik 
czem nych p o tw a r c o w , całować będę  grov
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bowy kamień, który tw e śmiertelne zwło
ki pokrywa.

N  A  G  R  O  13 E  K  (*).

£  j r a n c u z k i e g o  p r z e z  p l a c y d ę  p o t a w s k ą .

T u  leży  m ąż  w ie lk iev  c n o ty  ,
O zdob ion  w św ie tn e  h e rb o w e  k leyno ty ,
Z y c ie  sw e m ąd rz e  prow adził ,

N ikogo  m e o s z u k a ł , n ikogo nie z d r a d z i ł .

T y s ią c e  p ięk n y ch  zdobiło go d a r ó w . . .
A t

VVięcey m ów ić  nie m ogę śm ie le ,
Bo za s to  ta la ró w , .

I  ta k  m i  k ła m s tw a  w i e l e .

M O D Y  P  A II Y Z  K  I  E.

Damy elegantki, korzystając z kilku dni 
mroźnych i suchych, przechadzały się 
w  i  uilleries, aby tam mogły okazać pię
kne salopy futrzane. W idzieliśm y suknie 
axamitne, iedne czarne, drugie cicm nozie— 
lone, ciem nofioletow e, garnirowane u do
łu, w koło kołnierza, i rękaw (Chinchilla.) 
1 alatynka i zarękawek w podobnym guście 
co i garnirowanie sukni. Trzew iki axarni-

(*) Pewny bopac* we francyi um ie ra iąc ,  rapisat w testamencie 
i n o  a arow temu. fctot,y naylepszy n a p i s a ł  mu nagrobek. L e  
M o tin o y tr  o trzymał i ,  „  w ,«r 'aI Jtu a^ CBOny .



tne fu trem  podszy te , głębokie aż pokost- 
ki, związane na kokardy ze wstążek. Mó
wiliśmy, że Palatynki spadały bardzo niz- 
ko z p rz o d u ; dodaymy, że na  dziesięć cali 
od trzewika. Końce onych szerokie są 
na  dwie dłonie.

Do sukien o którycbeśmy wyźey wspo
mnieli , noszą czarne axam itne lub kolo
row e kapelusze. T e  zaś ozdobione są p le 
cionkami zlotemi i p ióram i strusiemi bia- 
ł e m i , albo też ( m ara b au ts ) białenii.

W idać  niektóre salopy oszywane wil
kami sybirskiemi, futro to, iest długowło
se, miękkie i białości nadzAvyczayney.

N ie k tó re  szw aczki, z a m ia s t  f u t r a ,  oszy- 
w a ią  sa lo p y  atlasoAA^e i koło k a p t u r a ,  r u l e 
tą  w  p ie rśc ie n ie  p o d lu g o w a te ,  z a t ła su  a v  in 
n y m  ko lo rze . R u le ty  te ,  Avyobraźaiące p i e r 
śc ien ie , podk ladu ią  się Avatą.

Zam iast w s tą ż e k , do zw iązyw ania  ka-  
p elu szow  garnirow anych blondyną, uźyA\ra -  
ią  pow szechnie  szerokich szarf garniroA\ra-  
nych taż samą m ateryą  nazAraną ( barbes). 
Na zw iązanie stroynych k a p e lu sz ó w , daią 
ru le ty  liuloAAre. T e  zaś przedzielane są na  
cal od leg łośc i,  atlasoAvemi p ierścien iam i  
W tak im  kolorze iak i kapelusz.

N a niektórych  kapeluszach czarnych  
atłasow ych, z podszeArką koloru A\iśnioAve-  
go, w id z ie liśm y  małą chusteczkę en mai'-' 
motte takoż czarną atłasoAre z wiszniową
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podszew ką, którey koniec był odchylony  
iakby odniechcenia.

K rzyżyki z kam ieni kolorowych i roehę 
szerokie i w złoto oprawne, które wszy-stkie 
elegantki noszą na łańcużku , nazywaią sie  
krzyżykam i a la Marie Stuart. Gdyr lań- 
cużek iest krótki, to krzyżyk spada na  
pierś tak, źe koniec onego spuszczony iest 
aż do w ycięcia gorsu u sukni. Jeżeli zaś 
łańcużek iest długi, natenczas podpina sie 
go z obu stron gorsu, a koniec onego zapi
na się klamrą na pasie tak, że krzyżyk wi
si na samym sercu.

Galeryika grzebienia składa się z trzech  
kłosów  dyam entow yeh spadających na  
grzebień. K łosy te, powinno bydź opraw 
ne tak , ażeby w ychodziły z jedncy łodygi. 
Przy końcu t e j  ło d y g i, daią sie gw inty  
do odszrubowania , ażeby każda Dam a 
nim  sobie głow ę u b ierze , m ogła podnieść 
lub zniżyć m niey w ięeey te kłosy. N ie  
podobna iest wyobrazić ułożenia tych  kło
sów na grzebieniu, iak ty lk o  porów naniem  
onych z pióram i rayskiego ptaka na za- 
woiu.

O b j a ś n i e n i e  r y c i n y  Nru 5.

Moda Paryzka.

Fig. i* Tok atlasowy w  srebrne p a sy . ozdo
biony piórami. Suknia atlasowa , garni- 
rowana w  rurki gazowe i iv bukiety
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z lewkonii. Rękawiczki białe. Trzewiki 
białe.

M oda N iem ie ck a .

Fig. 2 . Upięcie na głowie a la Połonoise 
krepowe światło błękitne, ozdobione kitką 
nazwaną e sp r i t ;  sznurek pereł z kuta
sami przyp ię ty  z lewej strony, który się 
okręca na około końca chusteczki czyli 
opięcia.

Fig. 5. Upięcie to bardzo łatwe, składa się 
z pukla włosów , z pół gićrlandy, i ozdo
bione iest gazą iedwabną. ( Upięcie to, 
iakotez i pod N rem  u, wynalezione iest 
przez Rana J. P .  van der Heyden , tno- 
dniarza w Frank/ornie nad, M enem.)

D o zw ala  się d ru k o w a ć  * w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  do  K o m i 

tatu C e n z u ry  ęm iu  exeu ip la rzy  d la  mieysc  p raw em  p rz e z n a c z o 
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